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Święto
Niepodległości.

Pod sztandarem wojskowym staje młodzież 
polska.

W  odpow iedzi na apel M inistra Spraw  W oj­
skow ych, gen. dyw . T. K asprzyckiego, organi­
zacje m łodzieżow e, bez w zględu na zapatryw a ­
nia polityczne, jednom yślnie zgłosiły sw ój 
udział w przeglądzie w ojskow ym . R ozum ieją  
ono doskonale, że Polska do w szystkich Pola­
ków należy, że najpierw trzeba m yśleć o Jej 
bezpieczeństw ie, o obronie, a dopiero później 
m ożna m ów ić, spierać się o to , jak m a bye  
O na urządzona w ew nątrz. D latego w dniu  
Św ięta N iepodległości, na w ezw anie  w ładz w oj­
skow ych, stanęły obok siebie w szystkie organi­
zacje m łodzieżow e polskie, w spólną m yślą 
o obronie Polski pod sztandarem w ojskow ym  
zjednoczone.

To najpiękniejsze uczczenie rocznicy N ie­
podległości i najm ocniejsza tarazem odpow iedź 
dla w szystkich tych, któryby chciw ą rękę po  
ziem ie nasze w yciągnąć zam ierzali. O to zara­
zem w łaściw a droga do w ykonania nakazu  
M arszałka Edw arda Śm igłego-R ydza, który  
przed dw om a laty pow iedział :

Trzeba, aby każde polskie dziecko, ucząc  
się pierw szych słów pacierza, rów nocześnie  
uczyło się kochać ideę żołnięrstw a. N iechaj 
każda polska m atka pam ięta o tym , m yśląc  
o szczęściu i honorze sw ego syna. B o  „R zecz­
pospolita nasza jest otw orzysta** —  jak to po ­
w iedział jeden a kanclerzy polskich w  X V II w . 
—  i cóż postaw im y dja obrony jej otw artych  
granic, jeśli nie piersi żołnierskie?...

M łodzież nasza godnie podejm uje tradycje 
patriotyczne pokolenia, które w yw alczyło nie­
podległość. B o w dniach listopadow ych 1918  
roku praede w sizystkiem m łodzież w ypełniła  
polskie szeregi w ojskow e : robotnicza, chłopska  
rzem ieślnicza, akadem icka, a naw et szkolna —  
w szyscy porw ali za broń, by odebrać ziem ie  
polskie okupantom niem ieckim , rosyjskim  i au ­
striackim , w stżyscy stanęli do w ojennego apelu  
N aczelnego W odza, jak dziś —  bez m ała po  
dw udziestu latach —  staje now e pokolenie m ło­
dzieży w tej sam ej gotow ości, w tym sam ym  
szlachetnym poryw ie serc na apel m inistra  
spraw W ojskow ych.

D latego tegoroczne Św ięto N iepodległości 
szczególnie uroczyście obchodzone, nie było  
ono św iętem  czysto urzędow ym , lecz dniem  
radosnym  całego narodu, którego m łodzież so ­
lennie ogłasziła, że bee w zględu na różnice po ­
lityczne, w dziele obrony narodow ej jest jedno ­
m yślna i zjednoczona.

W roku 1937.

N ie jest to przecież rzeczą przypadku, że  
w łaśnie teraz, w roku 1987 obchód  Św ięta N ie­
podległości przekroczył ram y zw ykłej uroczy­
stości, że stał się w ielką m anifestacją zjedno ­
czonych pod sztandarem  w ojskow ym  najżyw ot­
niejszych sił narodu. D ziałają tu niew ątpliw ie 
bodźce niecodzienne, potężne, których donio ­
słość pow oduje, że stają obok siebie w  karnym  
ordynku organizacje m łodzieży z różnych, nie­
raz przeciw nych sobie obozów . B y zrozum ieć 
dobrze ten stan rzeczy i głębokie znaczenie tej 
w spólnej defilady sztandarów organizacyj m ło­
dzieżow ych pod przew odem sztandarów w oj­
skow ych, m usim y spojrzeć praw dzie głęboko w  
oczy, ogarnąć szerokim  spojrzeniem cały ho ­
ryzont polskiego życia.

Przede w szystkim zagranicą  baczm ie  obser­
w ują, co się dzieje w Polsce. Państw o na£ze  
bow iem zajm uje tak w a$ne m iejsce w Europie  
m iędzy N iem cam i a R osją, że sytuacja we­
w nętrzna Polski, jej siła lub słabość, posiada 

ogrom ne znaczenie dla układu stosunków euro ­
pejskich, a zw łaszcza stanow i ó obcej polityce  
w zględem naszego państw a.

W ieść o sw atach politycznych, o niesnas­
kach w ew nętrznych w zm agar butność „w olnego  
m iasta“ G dańska, um acnia tu i ów dzie odśrod­
kow e dążności w śród m niejszości narodow ych, 
budzi energiętnorskiew skiego kom lnterśu, który  
podw aja w ysiłki celem  w zm ożenia kom unistycajj 
nej roboty i agitacji. I nic tej m echaniki 
w strzym ać nie zdoła, gdy kto uporczyw ie  oczy  
będzie zam ykał, protestow ał, uznaw ał tego ro ­
dzaju argum enty za zam ach na w olność poli­
tyczną  !

Tak jest. Jesteśm y zw iąaani od  praw ieków  
z naszą ziem ią, podlegam y jej praw om . Ziem ia  
nasza rodzi kartofle i zboża rozm aite, rosną na  
niej przew ażnie lasy szpilkow e. I żadno  
uąhw ały, żadne teorie nie spow odują, by na  
ziem i naszej zam iast kartofli, rosły banany  
i ananasy, czy pom arańcze, by lasy nasze za­
m iast z sosen, układały się  z draesw  chlebow ych  
czy gum ow ych. Tato sam o  nic nie potrafi zm ie­
ni^ naszego położenia m iędzy R osja a N iem ca­
m i, dopóki i R osja i N iem cy istnieją jako m o­
carstw a.

Jakie zaś skutki pow oduje rozdw ojenie na­
rodu, sw ary i w alki w ew nętrzne, w idzim y na  
przykładzie hiszpańskim . H iszpania od roku  
jest Igraszką w ręku polityki obcych  m ocarstw , 
Ziem ie jej depczą obcy żołnierze, kraj jest do ­
szczętnie zrujnow any, w ygłodzony i na długie  
lata uzależniony jeśli nie politycznie, to na pe­
w no pod w zglądem gospodarczym , nie licząc  
tysięcy poległych i inw alidów , nie licząc stra ­
szliw ego rachunku m oralnego przew lekłych  
w alk bratobójczych.

A le poza w zględam i zew nętrznym i, poza  
odstraszającym  przykładem  hiszpańskim , istnie­
ją pow ody inne, daleko bliższe naszego dnia  
codziennego: brak solidarności narodu w  spra­
w ach głów nych, stanow iących o sile i bezpie­
czeństw ie państw a, osłabia naszą m oc, ham uje 
rozw ój naszego państw a. Jesteśm y krajem , 
który zaczął praw ie od niczego. Po w ielkiej 
w ojnie św iatow ej i polsko-rosyjskiej ziem ie na­
sze były w yniszczone, zubożałe do granic nę­
dzy. M usieliśm y ponadto  w yrów nyw ać ogsom ne  
zaległości pozostałe po zaborcach w postaci 
ciem noty, braku szkół, braku najbardziej nie­
zbędnych urządzeń. A jednocześnie trzeba  
było budow ać poństw o, na  które  spadły  od  razu  
rozliczne obow iązki. Zm arnow aliśm y ®  pow odu  
sw arów  i podziałów politycznych w iele czasu  
na próżno, ale jednocześnie w  chw ilach rów no ­
w agi w ew nętrznej, w chw ilach spokoju doko ­
naliśm y rzeczy w ielkich.

Tam , gcteie pola św ieciły nagością piasków  
ł lejam i pocisków artyleryjskich, gdzie rozcią­
gał}’ się m okradła i nieużytki, dziś w idnieją  
łany urodzajnej ziem i. O dbudow aliśm y  dziesiąt­
ki tysięcy dom ów , setki fabryk, tysiące w ar-

C hińczycy w zięci w dw a ognie
muszą wycofat slą spod Szanghaju

Stelica bogatej prow, w rękach Japońotyków

LO N D Y N . W ojska  japońskie odniosły znów  
Szereg now ych sukcesów , zajm ując w szcze­
gólności Tayuan, stolicę bogatej prow incji Szan- 
si, w której znajdują się w ielkie kopalnie 
w ęgla.

Pod Tayuanefn Japończycy zgrom adzili 
dużo oddziały , które z trzech fetrzech stron za- 
atakow ły m iasto. Już onegdaj artyleria japoń­
ska dokonała w m uraoh otaczającycfi m iasto  
dw u w yłom ów , przez które piechota w targnęła  
do Tayuanu, zajm ując jego północno w schod­
nią część. N a ulicach zaczęty się niezw ykle  
zacięte w alki. C hińczycy ostrzeliw ali Japoń ­
czyków z karabinów m aszynow ych i arm at, 
układając m iny na ich drodze.

W czoraj rano artyleria japońska dokonała  
trzeciego w yłom u w  m urzd, poczym  piechota  ja- 

sztatów  pracy, w ybudow aliśm y tysiące szkół, 
m ostów , w iele kilom etrów dróg bitych, uregu ­
low aliśm y liczne rzeki, zbudow aliśm y doskona­
łe koleje, przetrw aliśm y zw ycięsko lata kryzy ­
su, dokonaliśm y rzeczy  nadnaturalnie w ielkich: 
zbudow aliśm y ogrom ny port na naszym m orzu, 
G dynię, budujem y  potężny  okręg przem ysłow y, 
który znow u podźw ignie całą Polskę w yżej.

Tę m ożność spokojnej pracy, tę m ożność  
dokonyw ania rzeczy w ielkich zaw dzięczam y 
naszym  w spaniałym w ojskom , które stoją na  
straży R zeczypospolitej, na straży pokoju —  
i jednocześnie tak bardzo czynny udział biorą  
w budow aniu naszego państw a.

Tu zntfw u nasuw ają się słow a M arszałka  
Edw arda Śm igłego-R ydza :

... tyo chociaż uczciw ie chcem y żyć ze  św ia­
tem w spotooju i zgodzie, pam iętam y dobrze  
gorzką naukę przeszłości, a m ianow icie, że lo­
sy narodu decydują się w ojną. K ultura, zam oż­
ność, najbardziej hum anitarne urządzenia tak  
długo m ają sw oją w artość i znaczenie, jak dłu ­
go u granic stoi silne w ojsko.

B ez tego w ojiska, jeśli tego w ojska nie m a, 
najpiękniejsze zdobycze ducha ludzkiego, naj­
lepsze urządzenia stają się łupem przechodnia  
zbrojnego, który brutalną stopą najeźdźcy  
w deptuje je w błoto. A by m óc oddaw ać się  
nauce i sztuce, aby m óc pielęgnow ać cnoty  
społeczne i obyw atelskie, aby m óc w w igilijny  
w ieczór w zbożnym nastroju , w rodzinnym  
gronie^  w yglądać pierw szej gw iazdy na niebie, 
aby m óc rozm yślać nad tym , jak najm ądrzej 
rozbudow ać iw e państw o i najlepszych, naj­
m ądrzejszych dobierać do tego środków  —  na  
to w szystko potrzebna je«t silna, tw arda, prze­
pojona m iłością ojczyzny, gotow a do w ypełnie ­
nia obow iązku ąrm ia.

R ozum ie to dobrze m łode pokolenie, dlate­
go w dniu dzisiejszym w dniu Św ięta N iepod­
ległości, staje pod sztandarem w ojskow ym w  
karnym ordynku. O rganizacje m łodzieży naro ­
dow ej i socjalistycznej, ludow ej, katolickiej 
i prorządow ej stają obok siebie w gotow ości 
żołnierskiej. W  uroczystym dniu Św ięta N ie­
podległości św iadczą w obec św iata całego, że  
N aród Polski w dziele obrony n#redow «j jest 
jednom yślny i zjednoczony pod przew odem  
w ojska, że w szelkie rachuby na rozbicie w ew -  
nętrznei naszego narodu są fałszyw e, źe cały  
naród jednogłośnie w yznaje niezapom nianą de­
klarację M arszałka Edw arda Sm igłego-R ydz,a :

...m y po cudze rąk nie w yciągam y, ale  
sw ego nie dam y. N ie ty lko nie dam y całej suk ­
ni, ale naw et guzika od niej... to jest decyzja  
całego narodu.

To hasło w łaśnie podjęła M łodzież Polska  
w głębokim zrozum ieniu racji stanu R zeczy ­
pospolitej.

N iech żyje M łodziei Polska  1

N iech żyje W ódz N aczelny  I

N iech żyje R zeczpospolita Polska!

pońska zajęła północno - Zachodnią część m ia­
sta. Trzecia część Tayuanu znajduje się już  
w rękach itfojsk japońskich.

Pozostaw iając  kilkujednosU kom  definityw ne  
zdobycie Tayuanu, Japończycy* kontynuują na­
tarcie w kierunku Południow ym , ścigając co ­
fających się C hińczyków .

N a froncie szanghajśkim m anew r Japoński 
zam ierzający do okrążenia w ojsk chińskich, 
skupionych na zachodnim  przedm ieściach Szan ­
ghaju or»z N antao (południow a chińska dzie­
ln ica Szaitghaj-u) rozw ija się z pow odzeniem .

D esant japoński, który w ylądow ał na pół­
nocnym  w ybrzeżu zatoki H anczou  pospiesznym i 
m arszam i idzie na półnoę. W e w torek w po ­
łudnie straże przednie w ojsk japońskich znaj­
dow ały się ty lko o 15 km . od południow ych  
przedm ieść Szanghaju. W ojska chińskie w  
obaw ie przed odcięciem rozpoczęły odw rót 
spod Szańghaju w kierunku zachodnim .
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do odbycia służby wojskowej.

PO Z N A N . Jeden z tn ieszkańców Poznan ia 
20 le tn i m łodzien iec, Polak i syn rodziców Po­
laków , otrzym ał w tych dn iach od n iem ieck ie­
go K onsu latu G eneralnego w  Poznan iu nader 
dziw ne p ism o, k tóre w tłum aczen iu posiada 
następu jąco brzm ien ie:

„Pon iew aż Pan urodził się w N iem czech 
w roku 1917, m usi Pan być, aczko lw iek prze­
byw a Pan od la t w Polsce, w w ypadku posia­
dan ia n iem ieck ie j przynależności państw ow ej, 
u jęty celem odbycia n iem ieck ie j służby pracy 
i służby w ojskow ej. Proszę o m ożliw ie szybką 
odw ro tną w iadom ość, jaką przynależność pań­
stw ow ą Pan posiada. E w entualn ie proszę o przy­
słan ie albo przedłożen ie m i Pana dow odu przy­
należności państw ow ej, celem w glądu. O m ożli­
w e szybk ie aałatw icn ie prosi się najuniżen ie j.

Z po lecen ia (— ) podp is n ieczy telny"

Z aznaczyć należy , iż adresat urodził się w  
B erlin ie w r. 1917 i w raz z rodzicam i jako 2 
le tn ie dziecko w rócił do Poznan ia w r. 1919. 
N a jak ie j zasadzie n iem ieck i K onsu lat G eneral­
ny w Poznan iu op iera sw oje żądan ie pod adre­
sem obyw atela po lsk iego?

Polacy w Niemczech w obliczu germanizacji
C echą ustaw odaw stw a narodow o-socja ll- 

stycznego jest ogó ln ie b iorąc, że w  sam ej isto­
cie sw ej, zastosow ane naw et bez specja lnej 
chęci posłużen ia się n im jako narzędziem w y ­
naradaw iającym , godzi ono w najbardzie j pod­
staw ow e in teresy ludności po lsk ie j w  N iem czech. 
Staw ia sob ie w szak w yraźn ie jako cel służen ie 
jednej ty lko w spó lnocie narodow ej n iem ieck ie j 
(narodow o-socja listycznej) i w ychow anie d la te j 
w spó lno ty .

O bok tego w ystępu je drug i prob lem , k tóry 
przed Polakam i w N iem czech stanął w całej 
grozie. Sam ow ładny system gospodarczy T rze­
cie j R zesz£, po legający na w prow adzeniu zna­
cznego skrępow an ia sw obody w dziedzin ie 
w ytw órczości i w ym iany , scentra lizow an iu do­
staw , rozdzia łu produk tów , zw łaszcza ro ln i­
czych itp ., sta ł się na terenach przygran icz­
nych, zam ieszkałych zw arc ie przez ludność 
po lską, narzędziem ła tw ej „po lityk i  narodow ej", 
zm ierzającej do gospodarczego w yniszczenia 
n ie licznych p ilsk ich p laców ek gospodarczych 
I po lsk iego ch łopa.

O statn ie w ypadk i prześladow ań nasuw ają 
jednak potrzebę spo jrzen ia na po łożen ie Pola­
ków w N iem czech z innego jeszcze punktu w i ­
dzen ia od strony codziennej „po lityk i  narodo­
w ościow ej" n iższych w ładz n iem ieck ich na 
prow incji, tudzież od strony zorgan izow anej 
akcji w ynaradaw iającej spo łeczeństw a n iem iec­
k iego, insp irow anej przez B und D eutscher 
O sten a coraz częście j rów n ież przez partię 
h itlerow ską.

N iem iecka po lityka narodow ościow a, szcze­
gó ln ie na K resach W schodn ich R zeszy , op iera

: G Ł O S L U B A W SK I

Marsz. śmigły-Rydz.
R ok tem u, w dzień Św ięta Państw ow ego, 

bu ław a m arszałkow ska spoczęła w  ręku W odza 
N aczelnego.

—  „W  uznaniu odn iesionych zw ycięstw 
przy zdobyw an iu n iepodleg łości i ogrom nych 
zasług d la narodu i państw a, jak ie po łoży ł 
W ódz N aczćlny , następca P ierw szego M arszał­
ka Polsk i Józefa P iłsudsk iego"... — brzm iały 
słow a Prezydenta R zplite j, w yrażające m otyw y 
podn iesien ia generała Śm ig łego-R ydz  ̂do god­
ności M arszałka Polsk i.

„N astępcą P ierw szego M arszałka" określiła 
G łow a Państw a W odza N aczelnego. Sw ym 
następcą w yznaczy ł G o Józef P iłsudsk i już 
podczas zm agań w ojennych, już w rok po roz­
poczęciu działań b itew nych L eg ionów .

W  r. 1915, jesien ią, odchodząc od sw ej 
B rygady i przekazu jąc nad n ią dow ództw o 
E dw andow i Sm ig łem u-R ydzow i, rozkazał leg io­
n istom :

—  „W  w ypróbow ane ręce oddaję kom endę 
nad w am i, w iedząc, iż otoczcie go tym  sam ym 
zaufan iem i m iłością, z jaką odnosiliśc ie się do 
m nie".

A  w rok potem , w 1916 r., pow iada Jozef 
P iłsudsk i o dzisie jszym W odzu N aczelnym :

—  „M a być rzeczn ik iem m ych uczuć i w y ­
razic ie lem m ego zdan ia".

się na założeniu upraszczającym , że n ie m a w  
N iem czech ludności po lsk ie j, osiadłe j zw arc ie 
w w ielk ie j m asie. B yliśm y ostatn io św iadkrm i 
śm iesznych prób cy frow ego pom niejszen ia po l­
sk iego prob lem u narodow ościow ego w N iem­
czech. R óżne organy prasow e n iem ieck ie, w śród 

n ich zaś naw et bardzo ofic ja lne, podaw ały tę 
cy frę na 40.000 —  150.000 g łów . C haraktery - 
ątyo^ne jest, że n ie osiągnęły naw et zgodności 
co do przedm io tu , k tóry w  norm alnej statysty­
ce stanu ludności, prow adzonej przez każde 
cyw ilizow ane państw o, należy do stosunkow o 
ła tw ych de u jęcia. C harak terystyczne* jest rów ­
n ież, że w podanych cy frach zlekcew ażono 
naw e-t w ynik i statystyk ofic ja lnych R zeszy , 
chociażby sp isu ludnościow ego z 1925 roku czy 
sp isu z roku 1933. N iem niej fak tem jest, że w  
n iem ieck ie j po lityce narodow ościow ej, zw łaszcza 
na K resach W schodn ich R ze«zy , to pełne za­
k łam an ia „uproszczen ie" statystyczne odgryw a 
decydu jącą ro lę.

Z nam ienny jest tu m iędzy innym i g łos 
„O stdeutsche M orgenpost" (15 8 1937) z O kre­
su po up ływ ie K onw encji G enew sk ie j, k tóra 
w spom inaj Polakom , że „zby t się przyzw yczaili 
do tezy , iż na Ś ląsku zachodnim (W estober- 
sch lesien) ludność jest po lską; tego rodzaju 
tw ierdzen ia n ie będą już dozw olone. „Z aprze­
cza się istn ien iu zw artych skup ień ludności 
po lsk ie j tam , gdzie to najm nie j u leg iać m oże 
w ątp liw ości. M ów i się natom iast o terenach 
etn icznych specja lnych „narodow ości" : M azu­
rów i K aszubów .

T ak też sta ło się już w następnym roku ': 
1917. Józef P iłsudsk i znajdu je się w  celi tw ier­
dzy M agdeburga, a „ rzeczn ik iem Jego uczuć 
i w yrazic ie lem Jego zdan ia" zosta je kom en­
dant g łów ny Polsk ie j O rgan izacji W ojskow ej: 
E dw ard Sm ig ły -R ydz.

D w adzieścia la t m inęło od te j chw ili. D w a­
dzieścia la t służby , jak najśc iśle j sprzężonej 
z w szystk im i poczy an iam i, zm ierzającym i do 
w yw alczen ia w olnej Polsk i, a po Jej w skrze­
szen iu do Jej obrony .

Poprzez b itw y leg ionow e od N idy po Styr, 
poprzez traged ię roku 1917, poprzez bohater­
sk ie czyny P.O .W ., poprzez dw uletn ie zm aga­
n ia o gran ice państw a, znaczone w yzw olen iem 
W ilna*  dotarc iem nad D źw inę, w ypraw ę k ijow ­
ską, zw ycięską ofensyw ę z nad W ieprza do 
w schodn ich krańców Polsk i — w iedzie droga 
E dw arda Śm ig łego od dow ódcy batalionu W ’  
L eg ionach do d-cy potężnej grupy arm ii.

A  potem , w erze poko ju , skup iona praca 
nad fundam entam i siły zbro-jnej, nad organ iza­
cją w ielk ie j arm ii narodow ej, instrum entu po­
ko ju , a zarazem ręko jm i bezp ieczeństw a na 
przyszłość.

W reszcie: trag iczny w ieczór m ajow y, w  
k tórym na w iek i zam knęły się oczy T w órcy 
N iepod leg łości... I ten g łuchy , w strząsający 
w erbel, tow arzyszący odprow adzen iu Jego do­
czesnych szczątków m iędzy kró le, w odze 
i w ieszcze na w zgórze W aw elu ...

I w tedy , gdyśm y otrząsnęli się z żałob­
nych nastro jów , roz lega się po Polsce g łos:

„H asło obrony Polsk i jest jak gdyby po­
tężnym łańcuchem , k tóry jest jednym końcem 
przy tw ierdzony do Polsk i. C hodzi o to , ażeby 
jak najw ięcej d łon i chw yciło za ten łańcuch, 
trzeba go sob ie przerzucić przez ram ię i cią­
gnąć, ciągnąć, chociażby w  krzyżach trzeszcza­
ło . A by Polskę podciągnąć w yżej".

G łos ten w yszed ł od W odza N aczelnego.
W skazyw ał on konkretne zadan ia:

—  „W arunk iem każdego dobra m aterialne­
go jest dobro m oralne, siły m oralne, zdo lność 
skup ien ia się pod jednym sztandarem , um iejęt­
ność skup ien ia się bez w aśni, bez różn ic".

M ów ił  nam o kon ieczności znalezien ia drog i, 
k tóra...

—  „nas doprow adzi do w yzw olen ia sił m o­
ra lnych i tw órczych w narodzie, do skup ien ia 
ich , do w ytw orzen ia now ych w artości, k tórych 
nam tak bardzo potrzeba".

I uprzy tom nił nam , że m am y do zrealizo­
w ania w ielk i testam ent O dnow ic ie la.

— - „C zego chcia ł K om endant ? — u ją ł w  
lap idarne a g łębok ie słow a M arszałek Sm ig ły - 
R ydz. —  C hcia ł, by Polska by ła w ielka i silna, 
chcia ł, by by ła w ielka gran icam i i w felka 
w pływ am i i autory tetem w św iecie. K om en­
dant chcia ł w ielk iej Polsk i, a m yśm y m aszero­
w ali tam , gdzie O n Jej szukał" .

M arsz n ie jest skończony , D o te j w ielk ie j 
Polsk i m aszeru jem y w ciąż. Z w ieram y coraz 
S iln iejsze zastępy, jednoczym y je w  m yśl w ska­
zań T w órcy W olności i Jego ideow ego następ­
cy . I jak sam zapow iedzia ł zebranym w dn iu 
30-ym październ ika 1937 r. leg ion istom i peo- 
w iakom —  ze sw ej drog i się n ie cofn ie.

W alka o m iliony .
C . d. Pow ieść 56

(P rzek ład z francusk iego.)

Paw eł pozosta ł sam i zaczął rozw ażać, jak 
sob ie m a postępow ać dale j. B ył  m ocno przeko­
nanym , że tu zaszło m orderstw o, i zestaw iał 
sob ie w  m yśli w szystk ie oko liczności tegoż, jak 
gdyby by ł dośw iadczonym sędzią śledczym . 
T a n ieszczęśliw a kob ieta zosta ła zam ordow aną 
w w agon ie, potem w yrzucono trupa na szyny , 
a jak iś w spó ln ik rzucił go m oże w e w odę, ów  
m niem any służący w  liberji z galonam i, jest 
n iew ątp liw ie je j m ordercą! onto k ilka dn i p ier­
w ej zrob ił zasadzkę na R enatę, przez k tórą by­
łaby zg inęła, gdyby B óg n ie by ł m nie zesta l 
je j na pom oc. O n także m iał tę betczelność 
odebrać kufry z ekspedycji, a ten kaw ałek łań­
cuszka należy n iew ątp liw ie do pan i U rszu li. 
Potem znów rozm yśla ł dale j: A le jak iż m oże 
być pow ód tak ich zbrodn i! K om uż śm ierś tych 
dw óch kob iet by ła potrzebną? Jak iż zm ysł 
rozbó jn iczy , uknu ł tak okropną in trygę, a ja­
każ m oże straszliw a hańba ukryw a się pod tą 
ta jem nicą? R enata spodziew ała się odnaleźć 
sw ą m atkę, a ta m atka przekup iła m oże je j 
m orderców , bo n ie cofnęła się naw et przed 
zbrodn ią, aby zg ładzflć ze św iata ow oc sw ego 
w ystępku. Jest to okropnem , ale n ie n iem o- 
żebnem n iestety !

T e rozm yślan ia Paw ła przerw ane zostały 
przybyciem inspek tora. O to są depefize —  rzak ł 
tenże, pokazu jąc trzy złożone pap ierk i.

—  N o cóż? —  zapy tał m łody praw iek . 
Sam e przeczące odpow iedzi, — • rzek i inspek tor. 
W  tem przyn iesiono czw arty te legram , inspek­

to r przeczy taw szy go: M asz pan słuszność! —  
zaw ołał. T eraz n ie podpada w ątp liw ości, że za­
szła jakaś zbrodn ia na ko le i.

—  Jak iż pan m asz dow ód?

T en te legram donosi: Z dw orca w N ogent 
nad M arną oddano d. 24 bm . b ilet? p ierw szej 
k lasy z M aison R ouge do Paryża.

N ogent nad M arną! —  pow tórzy ł Paw eł, 
tam w ięc w ysiadał ów zbrodn iarz z w agonu!

—  B ez w ątp ien ia cóż pan teróz uczyn i?
—  Pojudę tam ju tro i n ie pow rócę dopó- 

kąd n ie znajdę jak ich poszlaków tych zb io- 
dn iarzy .

—  D aj B oże aby srę panu z tem poszczę­
ściło , ale to trudne zadan ie.

—  N iech będzie jak obce trudne. M nie 
m ów i jak iś g łos w ew nętrzny , że zdo łam w ykryć 
te w szystk ie ta jem nice. B óg n ie zezw oli u jść 
bezkarn ie zbrodn i, a je j ofiary n iepozofctaw i 
n iepom szczonej.

M łody praw nik podziękow aw szy serdecz­
n ie inspek torow i za jego gorliw ą i uprzejm ą 
pom oc, udał się do dom u.

Ju liusz V erd ifer pokazał R enacie te legrafii 
Paw ła, ale tenże zam iast uspoko ić, jeszcze ją 
bardzie j przestraszy ł.

—  C zy Paw eł spotkał jeszcze pan ią U r­
szu lę w hotelu przy dw orcu i czy w ieaie ją 
*  sobą? T e w ątp liw ości zan iepoko iły n iezm ier­
n ie m łodą re ltonw alescentkę i potęgow ały się 
przez to , że Paw eł zam ilczał zupełn ie, o k tóre j 
pow róci godzin ie.

G dy w ieczór nadszed ł, je j obaw a w zm a­
gała się z każda chw ilą. W ybiła godzina szósta, 
siódm a, a PaW ef n ie przybyw ał- C óż znaczy ło 
to opóźn ien ie ? G dziesz m ógł pozostać tak 
d ługo ? Ju liusz i Iza starali się uspakajać R e­

natę, k tóra zdaw ała się przeczuw ać jak ieś n ie­
szczęście; ale w końcu i on i sam i lękać się 
zaczęli.

N akon iec oko ło godziny ósm ej, roz leg ło 
się sp ieszne stąpan ie po w schodach. R enata 
z rozprom ien ionem ob liczem zerw ała się na po­
ście li, a w skazu jąc ręką na drzw i —  zaw oła ła 
radośn ie. T o on! to on !

Ju liusz poszed ł otw orzyć drzw i, i Paw eł 
w bieg ł do poko ju . Posp ieszy ł natychm iast do 
R enaty , k tóra by ła b liską om dlen ia, bo to 
szybk ie przy jście z śm ierte lnej obaw y do rado­
ści, podzia ła ło szkodliw ie na je j osłab ione ner* 
w y. Przyszed łszy w kró tce do sieb ie —  zapy ta ła 
drżącym g łosem . Pan pow racasz ssm jeden ?

—  T ak jest, — odpow iedzia ł sm utn ie 
Paw eł.

—  C zem u pan n ie przyw iozłeś p. U rszu li ?
Paw eł m ilczał.
—  C zy n ie chcia ła jechać z panem ? a gdy 

i teraz Paw eł n ic n ie odpow iedzia ł.

—  Pan m nie przestraszasz —  rzek ła ; czy 
ona bardzie j zachorow ała ?

—  O na już cierp ieć przesta ła, —  odpo­
w iedział Paw eł.

—  W ięc się zobaczę z n ią w kró tce?
—  N ie, już je j pan i n igdy n ie zobaczysz.
—  W ielk i B oże! d la czegóż ?
—  B o ona n ie ży je.
—  N ie ży je ! — pow tórzy ła m łoda dzie­

w czyna.
—  T ak zam ordow ano ją .

R enata krzyknęła bo leśn ie, ukryw ając w  
d łon iach tw arz śm ierte ln ie b ladą.

Ju lłusz i Iza on iem ieli z przerażen ia.

(C iąg dalszy nastąp i.)



G Ł O S L U B A W S K I

Kronika.
Nowe Miasto, d n ia 1 2 l is to p ad a 1 9 3 7 r .

P ią tek K ry sty n a
S o b o ta E u g en jusza i S tan isław a K o stk i
N ied z ie la S era f in a
P o n iedz ia łek L eo p o ld a w y żu .

S łoń ca : w sch ó d o g o d z . 6 .3 5 zach ó d o g o d z . 1 5 .4 3

Z miasta i powiatu.

Obchód Święta Niepodległości.
Nowe Miasto. D z ień w czo ra jszy Ś w ięta N iep o d­

leg ło śc i św ięco n y b y ł, jak P o lsk a d łu g a i szero k a , p o d 
h asłem „N aró d p o d b ro n ią —  m ło d z ież z A rm ią* '. R ó w­
n ież sp o łeczeń stw o N o w eg d M iasta o b ch o d z iło 1 9 ro czn icę 
o d zy sk an ia n iep od leg ło śc i in acze j i b ard z ie j p o d n io ś le 
n iż w  la tach p o p rzed n ich . Ju ż o d śro d y p o łu d n ia za ło - 
p o ta ły ia d o m ach p ry w atn y ch , g m ach ach u rzęd ó w i  szk ó ł 
f lag i o b arw ach p ań stw o w y ch . W ieczo rem p rzeszed ł p rzez 
u lice m iasta cap strzy k p rzy d źw ięk ach o rk iestry strze­
leck ie j. G m ach S taro stw a ,p ięk n ie u d ek o ro w an y , za jaśn ia ł 
w ieczo rem p o m y sło w ą i lu m in ac ją .

O b ch ó d sam eg o Ś w ię ta ro zp o czął s ię w  czw artek 
o d u ro czy steg o n ab o żeń stw a w  k o śc ie le p ara f ia ln y m , n a 
k tó re p rzy b y ły w  p o ch o d z ie p rzy d źw ięk ach o rk iestry 
o d d z ia ły m ło d z ieży , l iczn e o rg an izac je i sto w arzy szen ia , 
n a cze le z p rzed staw ic ie lam i w ład z. P o d n io słe k azan ie 
w y g ło s ił k s. w ik ary Jasiń sk i.

B ezp o śred n io p o d z ięk czy n n y m n ab ożeń stw ie , za­
k o ń czo n y m o d śp iew an iem h y m n u „B o że , co ś P o lsk ę* * , p o­
ch ó d u d a ł s ię p rzed g m ach S taro stw a . T u P an S taro sta 
m rg . K o w a lsk i o d eb ra ł rap o rt, p o czy m p rzeszed ł p rzed  
f ro n tem p o szczeg ó ln y ch o d d z ia łó w . ,P o o d śp iew an iu p rzez 
ch ó r m ieszan y „H arm o n ii* *  „G au d ę m ater P o lo n ia* * , w y ­
g ło s ił p an S taro sta p ięk n e , n acech o w an e n u tą p a tr io ty z­
m u , p rzem ó w ien ie , k tó re zak o ń czy ł o k rzy k iem n a cześć 
N ajjaśn . R zp lite j, Je j P rezy d en ta 1 W o d za N acze ln eg o . 
O k rzy k p o w tó rzo n o rad o śn ie i z s iłą , a o rk iestra o d e­
g ra ła h y m n p ań stw o w y .

Z  k o le i p . S taro stę d o k o n a ł w ręczen ia cd zn aczo n y m 
b rązow y ch k rzy żó w w słu g i. L istę o d zn aczo n y ch p o d a- 
jem y p o n iże j.

N astąp iła d e filad a , ty m  razem n a u licy K o śc iu szk i. 
N a sp ec ja ln ie w zn ies io n e j try b u n ie z f iją ł m iejsce p . S ta­
ro sta m g r. K o w a lsk i, o to czo n y l iczn y m i p rzed staw ic iek - 
m i m ie fsco w y ch u rzęd ó w i d u ch o w ień stw a . D efilad ę k tó­
rą p o p ro w ad z ił p . p p o r. rez . S tęg a , o d eb ra ł k p t. D u lęba . 
P rzy d źw ięk ach o rfk iestry d z ia rsk im k ro k iem p rzem asze­
ro w a ły o d d z ia ły h u fca g im n ., Z w . R ezerw istó w , p .w ., Z w . 
S trze leck ieg o , Z w . R ezerw istó w , S o k o ła , H arcerstw a , 
K .P .W  i P .P .W ., K at. S to w . M ło d z ieży m ęsk ie j i żeń sk ie j, 
o raz m ło dz ież m ęsk a i żeńska m ie jsco w y ch szk ó ł. D efi­
lad ę zam y k a ł b arw n y k o n n y p lu to n K rak u só w .

P o d e filad z ie o d fy y ł s ię w sp ó ln y o b iad żo łn ie rsk i 
w  S w k o le P o w szech n e j.

Spis osób, odznaozonych brązowym Krzyżem 

zasługi w dniu 11 listopada br.
za zas łu g i n a p o lu p racy sp o łeczn e j zaw o d ow e j

1 . B arczew sk i A lo jzy , d ro g o m istcz p o w . z K u lig ,
2 . F ija rsk i Jó ze f, ro ln ik  ze Z ło to w a,
3 . G u zo w sk i L eo n ard , ro ln ik z K rzem ien iew a,
4 . Jarzem b o w sk i F ran c iszek , ro ln ik  z T o m a& ew a, 
5 . K ło sow sk i K o n rad , m istrte rzeźn ick i z Ł ąk crza , 
6 . K o w a lew sk i Jó ze f, ro ln ik z M ro czn a ,
7 . L u d w ick i B o i., m . rzeźn ick i z N o w ego M iasta ,
8 . P rzeezew sk i H ip o lit, ro ln ik  z M ro czn a ,
9 . S o w iń sk i K o n stan ty , ro ln ik z S k arlin a

1 0 . S zatk o w sk i Jan I , ro ln ik z R o fen ta la ,
1 1 . W ie lg o m as W ład y s ław , ro ln ik  z K ijew a.
1 2 . W ierzb o w sk i M arceM , ro ln ik z Z ie lk o w a.

P o za ty m o d zń aczo ny zo sta ł b rązo w y m K rzy żem 
P ietrzy k o w sk i Ju lian za p racę w  s łu żb ie p o cz t.- te lek o m u - 
n lk aey jn e j.

Z o k az ji tak zaszczy tn eg o o d zn aczen ia sk ład a re­
d ak c ja n aszeg o p ism a w y że j w y m ien io n y m szczere ara - 
tu lac je . 8

Przyjazd Kuratora Okr. Szkoln. Pomorskiego.
Nowe Miasto. W  d n iu 8 b m . o d w ied z ił o b w ó d 

szk o ln y n o w o m ie jsli P an K u ra to r O k ręg u S zk o ln eg o 
P o m o rsk ieg o D r. R y n iew icz w  to w arzy stw ie N acze ln ik a 
W y d z ia łu O g ó ln eg o p . R ak o w sk ieg o , N aczeln ika W y d z ia łu 
S zk o ln ic tw a P o w . p . D ra S p erczy ń sk ieg o o raz O k ręg o w e­
g o W izy ta to ra S zk ó ł p . D ra W ilk o szew sk ieg o .

P an K u ra to r k o rzy sta jąc z p o b y tu n a tu t. te ren ie 
o d w ied z ił szk o ły p o w szech n e w  B ro d n icy i w  C ichem .

Kaztalceaie przedpoborowych.
B ro d n ica . D n ia 6 b m . o d b y ła s ię z u d z ia łem 

p rzed staw ic ie li K u ra to r iu m O k r. S zk o ln eg o P o m o rsk ieg o , 
p .p . S taro stó w p o w ia tu b ro d n ick ieg o i lu b aw sk ieg o p .p’  
In sp ek to ró w S zk o ln y ch o raz l iczn y ch p rzed staw ic ie li 
W o jsk a o b w o do w a k o n fe ren c ja g m inn y ch in s tru k to ró w 
o św ia ty p o zaszk o lne j, n u k tó re j o m aw ian o m ięd zy in n y­
m i, sp raw ę k sz ta łcen ia p rzedp o b o row y ch .

Ufuch. Pew. Centrali Bibliotecznej.
• j D z ia łd o w o . D n ia 7 b m . o d b y ło s ię w  sa li p o­

s ied zeń R ad y P o w iato w e j w  D z ia łd ow ie u ro czy ste u ru­
ch o m ien ie P o w ia to w ej C en tra li B ib lio teczn e j.

W  u ro czy sto śc i, p ró cz l iczn y ch p rzed staw ic ie li sp o ­
łeczeń stw a , b ra li u d z ia ł n ó w n ież p rzed staw ic ie le K u ra to­
r iu m O k r. S sk o l. P o m o rsk ieg o i In sp ek to ra tu S zk o ln eg o 
N o w o m ie jsk ieg o .

Czyja własność?
Nowe Miasto. W  d n iu 1 0 l is to p ad a b r. p rzy b łą - 

k a ła s ię n a te ren m iasta k ro w a la t o k o ło 6 -c iu , m aśc i 
czerw o n e j b ia łe ta ty , w zro stu m ałeg o .

B liższy ch in fo rm acy j u d z ie li p o ste ru n ek P ó l. P ań­
stw o w e j w  N o w y m M ieśc ie .

Zebranie Kółka Rolniczego w Bratianie 
o d b ędz ie s ię w  n ied z ie lę d n ia 1 4 l is to p ad a b r. o g o d z . 
1 6 -e j w  lo k a lu p . Z ak rzew sk ieg o .

N a zeb ran iu o m aw ian e b ęd ą b ard zo w ażn e sp raw y , 
p rze to p ro s i s ię o g rem ia ln e p rzy b y c ie .

U p rasza s ię tak że o u reg u lo w an ie sk ład ek d o 
K .R .. g d y ż p o zab ran iu o d d an e zo stan ą leg itym ac je d o 
B iu ra T .R .P . Z arząd .

Polar.
Nowydwdr. D n ia 7 b m . z n iew y jaśn io n y ch p rzy­

czy n w y b u ch ł p o żar w zag ro d z ie Z ab ło ńsk le j H elen y w  
N o w y m d w orze . P o żar straw ił d o szczę tn ie d o m m ieszk a l­
n y , 1 ró w n ież zn iszczy ł b ie lizn ę i g ard ero b ę , o p a ł ro b o tn i­
k ó w M alin o w sk ieg o i W rzesiń sk ieg o .

D o m m ieszk a ln y u b ezp iec zo n y b y ł n a 2 ,2 0 0 z ł. P o­
l ic ja w szczę ła en erg iczn e ś led z tw o ce lem u sta len ia p rzy­
czy n p o żaru .

Z dalszych stron.
Doniosła sprawa sądowa

W A R S Z A W A . F irm a K . S zp o tań sb i za­
m ó w iła w  S am o p o m o cy In w a lid ó w seg reg a to ry 
n a su m ę 2 5 0 z ł. P o n iew aż część ro b o ty w y k o­
n a li in tro lig a to rzy ży d o w scy , f irm a S zp o tań sk i 
n ie p rzy ję ła ro b o ty w w y n ik u czeg o S am op o­
m o c zask arży ła f irm ę d o sąd u .

P e łn o m o cn ik f irm y  d o w o d z ił, że jeże li k to ś 
d a je zam ó w ien ie f irm ie p o lsk ie j, a o trzy m u je 
ro b o tę w y k o n an ą p rzez fcy d ów , w in ien m ieć 
m o żn o ść reag o w an ia . A d w o k at zarząd a ł o d ro - 
czeń ia sp raw y d la p rzp ro w d d zen ła d o w o du p ra­
w d y , iż ży d o w scy in tro lig a to rzy w y k o n a li część 
ro b o ty p rzy segreg a to rach . S ąd w n io sek p e ł­
n o m o cn ik a p o zw an ej f irm y  p rzy ją ł.

Czy ks. Windsor przyjedzie do Polski?
W A R S Z A W A . A g en c ja „P id “  d o n o si —  w  

sw o im czas ie d o n o szo n o o aap ro s jzen iu k ilku  
ro d ó w arsto k ra ity czn y ch sk ie row any m d o b . 
k ró la an g ie lsk iego k s. W in dso r, b y o d w ied z ił 
o n P o lsk ę .

O b ecn ie p o zan iech an iu p raez k r. W in d so r 
w y jazd u d o S tan ó w Z jed n . m o ż liw o ść te j w izy ­
ty sta ła s ię zn ó w ak tu a ln a . K s. W in d so r p rzy - 
jach ałb y z żo n ą d o 1 P o lsk i n a sp o rty z im o w e 
i g o śc iłb y w  d o b rach ary sto k ra ty czn y m w  M a- 
ło p o lsce W sch .

5 milionów zł na kredyt obrotowy dla rolników.
W A R S Z A W A . K o m ite t ek o n o m iczn y m i­

n is tró w p o stan o w ił u ru ch o m ić 5 m ilio n ó w z ł 
jak o k red y t o b ro to w y d la ro ln ic tw a p rzezn a­
czo n y n a o p as i h o d o w lę b y d ła . K red y t ten 
b ęd z ie w y zy sk an y d o k o ń ca g ru d n ia rb .

A k c ja k red y to w a b ęd z ie p ro w ad zo n a w  fo r­
m ie k red y tu za liczk o w eg o , an a log iczneg o d o 
k red y tu n a za liczk o w an ie zb ó ż . K red y t ten 
p rzezn aczo n y p rzed e w azy stda iem d la d ro b n ego 
ro ln ic tw a b ęd z ie zasad n iczo k red y tem rzeczo­
w y m , zab ezp ieczo n y m d o d a tk o w o o so b is ty m 
zo b o w iązan iem w ek slo w y m k red y to b io rcó w d la 
u su n ięc ia ry zy k a w ierzy c ie la n a w y p ad ek ch o­
ro b y lu d u p ad k u zastaw io n e j sz tu k i.

K red y t n a o p as b y d ła b ęd z ie u d z ie lan y w  
fo rm ie re jestro w eg o zastaw u ro ln iczeg o .

Historia Polski zakazana w Czechach.
P R A G A . M in iste rs tw o sp raw w ew n ętrzn y c l) 

zak aza ło ro zszeżan ia n a te ren łe C zeh o sło w ac ji 
k s iążk i d r A n ato la L ew ick ieg o „Z ary s h is to r ii 
P o lsk i —  to m 2 -g i“ , w y d an e j p rzez G eb eth n e­
ra i W o lffa .

K o m u n ik a ty T . R . P .
W styczniu wybory zarządów wszystkich 

Kółek Rolniczych na Pomorzu.
W  m y śl o b o w iązu jąceg o reg u lam in u w  sty­

czn iu 1 9 3 8 r . o d b ęd ą s ię w aln e zeb ran ia w szy­
stk ich K ó łek R o ln iczy ch , w k tó ry ch Z arząd y 
K ó łek zd ad zą sp raw o zd an ie z w y k o n an ia p rac 
K ó łek R o ln iczy ch , u sta lo n y ch n a ro k 1 9 3 7 . P o­
n ad to n a sty czn io w y ch w alny ch zeb ran iach K ó ­
łek R o ln iczy ch o d b ęd ą s ię w e w szy stk ich K ó ł ­
k ach w y b o ry zarząd ó w Jh ro k 1 9 3 8 .

Regulacja składek członkowskich.
T o w arzy stw o R o ln icze P o w ia to w e ro zp o­

częło ju ż w y sy łan ie z leceń in k aso w y ch d o ty ch 
cz ło n k ó w , k tó rzy sk ład k i za ro k 1 9 3 7 n ie 
u reg u lo w a li.

W o b ec teg o u p rasza s ię w szy stk ich za le­
g a jący ch z zap łatą sk ład k i d o u iszczen ia je j 
u sk arb n ik ó w m ie jsco w y ch K ó łek R o ln iczy ch 
w  o sta teczn y m te rm in ie d o d n ia 1 5 l is top ad a 
1 9 3 7 ro k u .

D o d n ia 1 7 b m . zo b ow iązane sfą K ó łk a R o l­
n icze o sta teczn ie ro z rach o w ać s ię z T .R .P ., a 
T .R .P . z C en tra lą P .T .R ., w  te rm in ie d o 1 9 l i ­
sto p ad a b r.

N iew y k u p io n e leg ity m ac je , g rzb ie ty ty ch że , 
o raz śc iąg n ię te sk ład k i n a leży n iezw ło czn ie o d­
p ro w ad z ić d o b iu ra T .R .P .

Urzędowanie Instr. T.R.P. w Lubawie.
T o w arzy stw o R o ln icze P o w ia to w e k o m u n i­

k u je , że in s tru k to r T .R .P . u rzęd o w a ł b ęd z ie w  
p rzy sz ły m ty g o d n iu zam iast w  p o n ied z ia łek d n ia 
1 5 b m . w  śro d ę d n ia 1 7 l is to p ad a b r. w  L u b aw ie .

T . R . P .
Wystąpienie z P.T.R.

P o m o rsk ie T o w arzy stw o R o ln icze zw ró c iło 
s ię d o n asze j R ed ak c ji z p ro śb ą o p o d an ie d o 
p u b liczn ej w iad o m o śc i, iż wszyscy c i ro ln icy , 
k tó rży z jak ich k o lw iek b ąd ź w zg lęd ó w zam ie­
rza ją w y stąp ić z K ó łk ą R o ln iczeg o , p o w in n i 
p o d ać to d o w iad o m o śc i p rezesó w o d n o śn y ch 
K ó łek , a p o n ad to w y p o w ied zen ie cz ło n k o stw a 
zg ło s ić n a p iśm ie d o b iu ra T o w arzy stw a R o l­
n iczeg o P o w ia to w eg o sw eg o p o w ia tu , w  te rm i­
n ie n a jp ó źn ie j d o d n ia 3 1 g ru d n ia 1 9 3 7 r . R o l­
n ik , zg łasza jący sw e w y stąp ien ie m o że żąd ać 
o d T .R .P . p o tw ierd zen ia n a p iśm ie , iż w y p o - 
w ied zęn ie cz ło n k o stw a zo sta ło p rzy ję te d o 
w iad o m o ści. R o ln ik , k tó ry w y p o w ied z ia ł cz ło n­
k o stw o w  p rzep isan y m te rm in ie trac i w szelk ie 
p raw o d o o rg an izac ji i n ie b ęd z ie zo b o w iąza­
n y m d o u reg u lo w an ia sk ład k i cz ło n k o w sk ie j 
za ro k 1 9 3 8 . J

U ro czy ste o tw arc ie g im n az ju m
polskiego w Kwidzyniu.

K W ID Z Y N ,  1 1 . 1 1 . W czo ra j o d b y ło s ię tu 
W  sp o só b u ro czy sty p o św ięcen ie i o tw arc ie d ru­
g ieg o w  N iem czech g im n azju m p o lsk ieg o .

U ro czy sto ść ro zp o czę ła s ię m szą św . w  
m ie jscow y m k o śc ie le k a to lick im . O d r . 1 9 1 9 
n ig d y jeszcze p o m im o , że d z ień b y ł p o w szed n i 
k o śc ió ł ten n ie w id z ia ł ty lu  P o lak ó w , zeb ran y ch 
jed n o cześn ie . M szę św . ce leb ro w a ł k s. d r. B o­
les ław D o m ań sk i, p a tro n Z w iązk u P o lakó w w 
N iem czech , w  asy śc ie k s. W acław a O siń sk ieg o 
o raz k s. Jó ze fa S ty p -R ek o w sk ieg o . W  c teas ie 
m szy św . p o lsk ie p ieś jn i k o śc ie ln e śp iew a ł ch ó r 
zb io ro w y ze S ztiim u i T rzc ian z P o w iśla .

P o n ab o żeń stw ie o d b y ła $ ę w  au li g im n a­
z ja ln e j u ro czy sto ść o tw arc ia i p o św ięcen ia n o­
w ej p lacó w k a . W  częśc i p ie rw sze j, p ó ło f ic ja ln e j, 
w z ię li u d z ia ł ty lk o p rzed staw ic ie le o rg an izacy j 
p o lsk ich w  N iem czb ch .

P o k ró tk ie j p rzerw ie o d b y ła s ię d ru g a o fi ­
c ja ln a część u ro czy sto śc i w łaśc iw e o tw arc ie 
g im n az ju m . W  te j częśc i W zię li u d z ia ł p rzed­
staw ic ie le w ład z n iem ieck ich w  o so b ach d e le­
g a ta p rezy d en ta reg en c ji w K w id zy n iu , d r. 
D ie litza o raz p rzed staw ic ie la w ład z szk o lny ch 
p . F o eu tla i k o n su la R zp lite j w  K w id zy n iu C zy­
żew sk ieg o .

G /m n az ju m p o lsk r ie w K w id zy n iu l iczy  
o b ecn ie 8 0 u czn ió w .

S y n M u sso lin ieg o w n iew o li
„Czerwoni" grożą rozstrzelaniem jeńca
L O N D Y N . P rasa an g ie lsk a w niezwykle 

sen sacy jn y sp o só b t łu m aczy zao b serw o w an e o d 
szereg u d n i w y co fy w an ie o ch o tn ik ó w w ło sk ich 
z H iszp an ii.

W ed łu g ty ch p o g ło sek B ru n o M u sso lin i, 
s łu żący o d w rześn ia , jak » o ch o tn ik w  lo tn ic tw ie 
p o w stań czy m , p o d czas jed n eg o z n a lo tó w na 
w y b rzeża M o rza Ś ró d z iem n eg o zm u szo n y zos­
ta ł d o ląd o w an ia n a te ry to r iu m p o d leg ły m rzą­
d o w i w alen ck iem u i zo sta ł w z ię ty d o n iew o li.

P o zd o b y c iu tak cen n eg o zak ład n ik a rząd 
w alen cW i sk o m u n ik ow a ł s ię z M u sso lin im i za­
p o w ied z ia ł m u , że jeś li n ie zd ecyd u je s ię na 
w y co fan ie o ch o tn ik ó w z szereg ó w w o jsk p o w­
stań czych , w ó w czas sy n jeg o zo stan ie o d d an y 
p o d sąd w o jen n y i ro zstrze lan y , jak o w jnn y  
zab ic ia b o m b am i k ilk u d z ies ięc iu b ezb ro n n y ch 
H iszp an ó w .

M u sso lin i o jc iec zw y cięży ł M u sso lin ieg o 
p ah ty k a . D o p o rtó w p o w stań czy ch p rzy b y ły 
w ło sk ie o k rę ty w o jen n e i o d w o żą o ch o tn ik ó w 
w ło sk ich d o I ta li i  i T ry p o litan ii. D o ty ch czas 
w y co fać m ian o d w ie d y w iz je p iech o ty . W  H isz­
p an ii p o zo sta ły jed y n ie w o jsk a tech n iczn e , czo ł­
g i arty le r ia i lo tn icy .

In n a w ers ja tw ierd z i, że m ło d y M u sso lin ii 
ju ż n ie ży je , lu b też , że zo sta ł c ięk o ran n y 
p o d ezas jed n eg o z ra id ó w l i tn ic tw a p o w stań­
czeg o n a w y b rzeża K ata lo n ii.

W  zw iązk u z ty m i p o g łb sk ąm i p rasa an­
g ie lsk a d o n o si, że n ie tak d aw n o p o d czas w y ­
w iad u z am ery k ań sk im d z ien n ik a rzem I I  D u d ę 
n iech ę tn ie o d p o w iad a ł n a p y tan ia d z ien n ik a rza 
d o ty cząc© jeg o sy n a. O św iad czy ł ty lk o  k ró tk o , 
że o d ch w ili g d y B ru n o M u sso lin ii w stąp ił d o 
s łu żb y g en era ła F ran co zu p e łn ie s ię z n im  
n ie k o m u n ik u je .

W arto b eż p rzy p o m n ieć , że n azw isk o B ru­
n o n a M u sso lin ieg o w y m ien io no w  u b ieg ły m ty ­
g o d n iu w  zw iązk u z a tak iem sam o lo tó w p o­
w stań czy ch n a an g ie lsk i sta tek „ Jean W eem s“ . 
W  za top ien iu b ry ty jsk ieg o sta tk u , w ed łu g k rą­
żący ch w ó w czas p o g ło sek , b ra ł tak że u d z ia ł 
B ru n o M u sso lin ii.

Włosi zaprzeczają wieściom o losie syna 

Mussoliniego.
P A R Y Ż . A g en c ja H av asa d o n o si z R zy m u : 

W  k o łach o fic ja ln y ch zap rzeczają w iad o m o śc ią , 
jak o b y sam o lo t w  k tó ry m zn a jd o w a ł s ię sy n 
M u sso lin ieg o B ru n o , strąco n y n a f ro n c ie h isz­
p ań sk im .

A m b . D aw tian o d w o łan y 
z W arszaw y n a żąd an ie G .P .U .

B E R L IN . A m b asad o n S o w ie tó w w W ar­
szaw ie D aw tian p o stan o w ił w ed łu g p ó g ło sek 
w y co fać s ię z ży c ia p o lity czn eg o , n a ży czen ie 
sw e j żo n y , arty stk i o p ery p ań stw o w e j w M o ­
sk w ie . W  rzeczy w is to śc i zo sta ł d n jed nak o d­
w o łan y ze sw eg o stan o w isk a n a p o lecen ie G .P .U .

T ak i sam lo s sp o tk a ł ró w n ież a ttach e p ra­
so w eg o am b asad y so w ieck ie j w W arszaw ie 
A lek san d ro w a o raz p rzed staw ic ie la T assa , P o - 
stn ik o w a.

P o stn ik o w i w ład ze G .P .U . zarzu ca ją , iż k il ­
k ak ro tn ie sp o ty k a ł s ię w  W iln ie z p ew n ym 
d u ch o w n y m p raw o sław n y m , p rzy jac ie lem z cza­
só w m ło d ośc i.

W  W arszaw ce b aw ią ju ż trze j n o w i cz ło n­
k o w ie am b asad y so w ieck ie j, w śró d n ich jak o 
a ttach e p raso w y L is to p ad . P o d czas p rzy jęc ia 
w  am b asad z ie z o k az ji 2 0 1 ec ia rew o lu c ji b o l­
szew ick ie j zau w aży ć m o żn a b ’y ło w ie le n o w y cH 
tw arzy , w y słan n ikó w K rem la ,
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Nieboszczycy i 2?mies. 
dzieci będą głosowałyCBA

w Rośli.

Na Krem lu płoną czerw one gw iazdy.
M OSKWA. W zwązku z uroczystościami 

20-ej rocznicy rewolucji bolszewickiej przedsię­
wzięte zostały niesłychane środki ostrożncści.

Przygotowano wielką ilum inację, na którą 
przeznaczono 15 milionów żarówek. Na wiedach 
Kremla po raz pierwszy w nocy z dn. 6 na 7 
bm. zapłonęły wielkie czerwone gwiazdy skon­
struowane z drogich kamieni.

W obec tej „galówki" uwaga odwróciła się 
od sprawy wyborów. A  tymczasem wybucha 
skandal za skandalem.

Komisje śledcze ustaliły, że komisje okrę­
gowe „aaśmiecone" są przez wrogie elementy. 
Są w nich licznie reprezentowani: trockiśd, 
bucharynowcy, rykowcy, antyrosyjscy nacjona­
liści, uczestnicy białych armii, dzieci szlachty, 
kupców, kułaków, krewni białych emigrantów 
i tak dalej.

Ponadto w komisjach zasiadają osoby ska­
zane przez sądy za: kradzieże, gwałty, mor­
derstwa, pijaństwo i przestępstwa przeciw 
moralności.

Z prowincji nadshodzą zaś wiadomości, że 
spisy wyborców ułożone zostały tak niedbale, 
iż nie można z nich korzystać.

W okręgu Saratowskim na listy wciągnię­
to dzieci w wieku od jednego miesąca. W  okrę*- 
gu Ałma Atmskim (b. W iernej) że spisów wy­
kreślono wszystkich wyborców, mających 
ponad 31 1st.

W okręgu Riazańskim włączono do spicÓw 
nieboszczyków i b. mieszkańców okręgu, któ­
rzy obecnie mieszkają gdzie indziej.

W wielu miastach robotników wpisywano 
na listy dwa razy; raz w fabryce, drugi raz w  
miejscu zamieszkania. Natomiast mieszkańcy 
niektórych ulio, dzielnic, przedmieść wcale w  
spisach nie figurują.

Król — m aszynistą.
LONDYN. Król Bułgarii Borys w  czasie po­

bytu w Londynie poprowadził sam najszybszy 
pociąg angielski t. zw. „Koronacyjny Szkot". 
Zarząd kolei postawił do dyspozycji króla Bo­
rysa w pełnym składzie 9 wagonów. Pasażera­
mi byli członkowie zarządu kolei i świta króla. 
Ambicją króla bfyło osiągnąć maksymalną szyb­
kość. W yjechawszy poza Londyn, król znacz­
nie zwiększył szybkość tak, że pociąg biegł t 
szybkością 141 km. na godzinę. W Bletchley 
król z pr&cyzją zatrzymał pociąg. Drogę po­
wrotną król Borys odbył ńa innej lokomotywie, 
t. zw. „Królewskim Szkocie". W drodze powrot­
nej maksymalna szybkość wyrosiła 128 km.

Przemiany w  obozie legionowym
„Goniec W arszawski" tw ierdzi, że totali- 

styozno-dyktatorskie dążenia doznały w Polsce 
mocnej porażki. Jeszcze dwa lata temu zaraz 
po śmierci M arszałka Pfiłsudskiego, wedle „Goń­
ca" gdy decydujący wpływ na obóz legionowy 
miała grupa płk- Sławka, już ujawniły się dą­
żenia totalistyczne. Załamały się one, gdy 
płk. Sławek opuścił prezydium Rady ministrów.

W edle tw ierdzeń „Gońca" w obozie legio­
nowym zwycięża obecnie kierunek usniarkowa- 
riy, dentrowy.

„Jest to kierunek nacjonalistyczny, ale w 
rękawiczkach. Demokratyctny, ale domaga­
jący się silnych rządów. Kieitnkcwi hau 
przewadzą Zarzewiacy, Filareci, naprawiccye 
Stoją oni blisko Zamku, armii, oraz tych mi­
nistrów, którzy realizują gospodarczo-finanso­
wy plan Zamku, oraz armii".

Plan ten zamierza— jak pisze „Goniec" —  
do unowocześnienia Polski, pod względem gos­
podarczym i do stworzenia dla armii silnego 
podłoża przemysłowego.

„D la realizacji tego planu — głoszą jego 
zwolennicy — musi istnieć : 1) silny rząd, 
oparty o duży obóz polityczny, 2) parlament, 
posiadający zaufanie w kraju, 3) porządek w  
kraju".

„Czy ten kierunek zwycięży w obozie le- 
gionowo-peowiackim ? — pyta „Goniec". —  
I tak odpowiada : „W szyątko przemawia za tern, 
że ma on silny oddźwięk w kołach legionowych". 

W  Szkocji omal nie wybuchła 
rewolucja o... «iwki.

Uwaga świata, skierowana wyłącznie na 
niepokoje na Bliskim i Dalekim wschodzie, za­
grażające bezpieczeństwu i całości imperium 
brytyjskiego, była odwrócona od rewolty, za­
grażającej Anglii w samej W ielkiej Brytanii, 
t. j. w Sz&ocji. Jak wiadomo, minister Hore- 
Belisha zslmierza zmotoryzować armię 
angielską.

W Szkocji wypłynęły wieści, jakoby w  
zwfązKu z motoryzacją armłi angielskiej miał 
być zniesiony tradycyny pułk kawalerii Scots 
Greys, jedna z niełtcznych pozostałości Unii  
angielsko-szkockiej. Opowiadano, że szkockie 
siwki mają zbyt wpadającą w oko barwę i na 
wypadek wojny mogłyby być zdradzieckie.

W Szkocji zawrzało. Najpoważniejsi poli­
tycy, kapitaliści, rolni, wojskowi ilp. sprzeci­
wili  się stanowczo skasowaniu pułku szkoc­
kiej kawalerii. Pułk ten stanowi tradycyjną 
świętość, a Szkoci stanowczo nie dadzą sobie 
odebrać dawnych praw i przywilejów. Na 
szczęście uciszył rewolucyjne wrzenie w Szko­
cji minister Hora-Belischa, który oświadczył 
uroczyście że pułk kawalerii szkockiej Scots 
Greys będzie utrzymany mimo motoryzacji 
armii.

PRO G RAM RADIO W Y.

Warszawa — sobota 13. XI.
6.15— 8.00 Audycja poranna
11.15 Audycja dla szkół
12.03 Audycja południowa
15.45 Słuchowisko dla dzieci — W esołe lalki
16.15 Orkiestra dęta
17.00 Artur Grottger — opowieść biograficzna
17.11 Od Aten do Bayreuth
18.15 M ichał Zabeyda-Sumicki śplbwa piopenki
18.35 Audycja dla wsi
19.00 Audycja dla Polaków z zagranicy
20.00 M uzyka lekka i taneczna
21.45 Skecz „K lient “
22.00 Koncert popularny muzyki operowej

Fsriń — sobdta 13. XI.
6.15— 8.00 Audycja poranna
11.40 Ludwik van Beethoven
13.00 Dla kaźjdego coś ładnego — płyty W przer­

wie o 14.00 W iad. z Pom. i parę informacyj
18.10 Program na jutro
18.15 Koncert wojskowej orkiestry dętej
18.55 W iadomości sportowb z Pomorrta
23.00 Tańczymy — płyty

Toruń — niedziela 14. XI.
8.30 Audycja dla wsi
8.50 Tańce z oper M oniuszki — płyty

13.oo M atejko aa W ystawie w Bydgoszczy
15.45 Koncert życzeń
17.oo Koncert dlia dzieci i młodzieży
18.o5 Koncert rozrywkowy
19.35 W iąfcanka melodyj
2o.3o Program na jutro
2o.35 W iadomości sportowe z Pomorza
21.oo W iadom. sport, ze wazystk. rozgłośni P.R.
23.oo Tańczymy — płyty

Toruń — poniedziałek 15. XI.
6.15— 8.00 Audycja poranna

11,40 Z kwartetów Franciszka Schuberta — płyty
13.00 Dla każdego coś ładnego — płyty W przer­

wie o 14.00 W iad. z Pom. i parę informacyj
18.10 Program na jutro
18.15 Pogadanka aktualna
18.25 Chwila fletu
18.4o Lekcja języka polskiego z Katowic
18.55 W iadomości sportowe z Pomorza
23.oo Tańczymy — płyty

G IEŁDA ZBO tO W A
Poznań, 10. XI. Bydgoszcz, 10. XI

Żyto 22.25-23.00 23.00-23.50

Pszenica 29.00-30.00 29.25— 30.00
Jęczmień browarowy 23.00— 2^.00 22.00-23.50

Owies 20.00-21.00 20.00— 20.75
Łubin niebieski 12.75-13.25 11.50— 12.00
Łubin żółty 15.75— 16.25 12.50-13,50
M ak niebieski 64.00— 68.00 61.00-64.00
Rzepak zimowy 46.00— 47.00 46.00-47.00
Rzepik — 42.00-44.00
Seradela 16.00-18.00
Siemię lniane 42.50-45.50 40.00— 42.00
Gorczyca 30.00— 32.00 27.00-29.00
Peluszka - - 20.50-21.50
W yka latowa — 19.50— 21.00
Groch Victoria 20.00— 23.50 22.00-26.00
Groch Folgera 22.00— 24.00 22.00-24.00

Redaktor odpowiedzialny I wydawca 
Antoni Miloszewski — Nowemiaato nad Drwęcą.

Dnia 27 listopada 1937r. godz. 11
odbędzie się

w  tutejszym Sądzie w sali posiedzeń pokój nr. 10

zebranie radców sierot
okręgu Sądu Grodzkiego w Nowym M iecie Lu­
bawskim.

Na zebranie zaprasza się pp. radców sierot 
tut. okręgu, jakniemriej duchowieństwo!przed­
stawicieli władz administracyjnych i szkolnych, 
związków i stowarzyszeń społecznych trudnią­
cych się wspieraniem sierot i ubogich.

Omówione będą także sprawy testamentów 
wiejskich.

Nowe M iasto Lubawskie, 10 listopada 1937.

Sąd G rodzki
(— ) loberski.

Ostrzeżenie.
Niniejszym ostraegamy przed zawieraniem 

z p. Sewerynem Gawrońskim jakichkolwiek 
umów, zmierzających do objęcia w posiadanie 
nieruchomości (dzierżawa domu) położonej 
w Nowym Mieśeie Lub. przy Rynku nr. II 

albowiem
wyżej Skreśloną nieruchomość nabiliśmy na 
przetargu przymusowym.

KREDIT u. SPAR-BANK -  Now e M iasto Lubaw skie

Wielki 
jarmark kramny 

t. zw. świętemareinskl

odbędzię się

w Lubawie
w e Środę, dnia 17 listopada 1937 r.

Zarząd M iejski
(-) W OJCIECHOW SKI, burmistrz

I N ajnowsze

aparaty radiowe

E L E K T R IT nainnw szv 
TELEFUN  KEN "a l»ow 5zy

aparaty Państwowych Zakła­
dów Tele - Radiotechnicznych

detefony — słuchaw ki — kryształki
oraz

szereg aparatów używanych

po cenach bardzo zniżonych 

poleca

L. SKWARSKI
Nowo M iasto Lubaw skie — ul. Kościelna.

Na sezon jesienny 
pelecam 

obuwie szkolne, 
gim nastyczne, najnowsze fasony  
obuw ia dam skiego I m ęskiego  

w wielkim wyborze.

Przyjmuje się reparacje i zamówienia 

na miarę po przystępnych cenach

STEFAN GURSKI 
„BAZAR"

Now e M iasto — Sobieskiego 10.

JARMARK 
na bydło i konie

w KURZĘTNIKU  
odbędzie się w środę 24-go listopada 1937 r. 

a nie jak mylnie zapodano 17. XI. r.b. 

Zarząd G m inny Kurzętnik.
(-) BANASZEW SKI, wójt.

PO LECAM

po najniższych cenach 
najlepszy wyrób 

krajowy:

m aneże 
m łóckarnie 
w ialnie 

sieczkarnie  
pługi
brony  

kultyw atory

odkładnie-lem iesze

oraz wszelkie części 
zapasowe do maszyn 

parniki do parów, kartofli

kafle do pieców  
w różnych kolorach 
i okucia do takowych

najlepszy w ęgiel 
górnośląski

opałewy i kowalski

N. Ewert wosk i
Rynek 27. Tel. 66

handel żelaza, maszyn roi. 
i sprzętów domowych

Poszukuje się,

szofera
Zgłaszać się 

w Lubaw ie ul. Kupnera  
nr. 19 między godziną 
9-tą a 15-tą 

Kucharkę 
samodzielną 

poszukuje natychmiast 

Restauracja - Kaw iarnia  
Now e M iasto Lub  

Rynek 27.

ŚTo M Ę 
i używ any śrutow nik  

kupi 

M ARIANOW O . 

Dom 
i stodoła z szopą  

budynki masywne 
z ogrodem 

spraeda 

PIO TR KNAPP  
Kurzętnik.

Książnica Kopemikańska

w Toruniu


